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Część I


Napięta cię­ciwa
  
Pro­log


Po pię­ciu dniach wędrówki na połu­dnie zeszli wresz­cie w doliny
zamiesz­kane przez ludzi i roz­bili obóz w taki sam spo­sób, jakby
znaj­do­wali się we wła­snej pro­win­cji. Jaw­nie, na widoku. Nie ma lep­szego
spo­sobu, by ogło­sić swoje przy­by­cie i przy oka­zji poka­zać, że ma się
dobre inten­cje. Tylko ban­dyci i zło­dzieje pró­bują się ukry­wać.


Zna­le­ziono ich tak szybko, jak się tego spo­dzie­wali. Setka zbroj­nych.
Białe płasz­cze, naj­róż­niej­sza broń.


Straż.


Okrzyk­nęli się z daleka. Podali numery i miej­sce pocho­dze­nia. Tamci
naj­pierw wyda­wali się skon­fun­do­wani i nie­ufni, potem jed­nak wyco­fali
się, pole­ca­jąc im pozo­sta­nie na miej­scu.


— Słu­chamy się, panie porucz­niku?


Dowódca zdjął hełm i prze­cze­sał pal­cami rudą czu­prynę.


— Tam­ten ofi­cer to star­szy porucz­nik. Muszę posłu­chać. Sam byś się
zdzi­wił, gdyby w Belen­den nagle poja­wiła się kom­pa­nia spod Ole­ka­dów.


— Ale nie podo­bała mi się jego mina…


— Veler­gorf, po tym, co prze­szli­śmy, nie zamie­rzam się przej­mo­wać każdą
głu­pią miną, którą zoba­czę. Jak ranni?


— Nie naj­go­rzej. Ale potrze­bu­jemy cie­płego i suchego miej­sca, żeby nie
weszła w nich gorączka.


— Na razie niech odpo­czy­wają. — Porucz­nik zer­k­nął na niebo. — Zmierz­cha,
pew­nie dopiero jutro przy­ślą po nas prze­wod­ni­ków.


Przy­słali.


Ran­kiem obóz ota­czały trzy kom­pa­nie Straży pod dowódz­twem puł­kow­nika,
który przed­sta­wił się krótko jako Myn­hal Kon­wec z Dzie­więt­na­stego Pułku
Gór­skiej Straży. Przy­szedł do nich w towa­rzy­stwie kilku ciężko
uzbro­jo­nych ludzi, zlu­stro­wał namioty, sprzęt, stan kom­pa­nii.


I roz­ka­zał im zło­żyć broń.


Kon­ster­na­cja prze­to­czyła się mię­dzy namio­tami, żoł­nie­rze wymie­niali
zagu­bione spoj­rze­nia. Gór­ska Straż nie roz­bra­jała się nawza­jem, chyba że
kogoś podej­rze­wano o zdradę. Veler­gorf zer­k­nął na porucz­nika. Ten wahał
się przez chwilę, wystar­cza­jąco długą, by jego ludzie zaczęli się­gać po
mie­cze, topory, włócz­nie…


— Stać! — ryk ofi­cera spra­wił, że wszy­scy zamarli w pół ruchu. —
Dzie­sięt­nicy na miej­sca! Przy­go­to­wać się do zło­że­nia broni!


— Panie porucz…


— Ani słowa, dzie­sięt­niku. Ani słowa. — Rudy porucz­nik odwró­cił się do
star­szego stop­niem. — Porucz­nik Ken­neth-Lyw–Dara­wyt mel­duje Szó­stą
Kom­pa­nię Szó­stego Pułku Gór­skiej Straży z Belen­den gotową do zło­że­nia
broni.


Puł­kow­nik nie­znacz­nie ski­nął głową, a towa­rzy­szący mu cięż­ko­zbrojni
roz­luź­nili się tro­chę.


— Przy­ją­łem, porucz­niku.


— Mamy ran­nych, nie wszy­scy dadzą radę cho­dzić.


— Może­cie ich poło­żyć na noszach.


— Dzię­kuję.


Roz­bro­ili ich szybko i spraw­nie, choć miej­scowi żoł­nie­rze wyda­wali się
lekko zanie­po­ko­jeni i roz­ko­ja­rzeni. Raz po raz zer­kali na wschód, jakby
spo­dzie­wali się stam­tąd ataku.


Veler­gorf bez słowa oddał topór i nóż, po czym patrzył, jak jego dowódca
odpina pas z mie­czem i podaje puł­kow­ni­kowi. Takie gesty miały swoje
zna­cze­nie, ofi­cer nie powi­nien zda­wać broni komuś młod­szemu stop­niem.


Myn­hal Kon­wec przy­jął pas bez słowa i bez słowa prze­ka­zał go dalej.


— Mogę zapy­tać, skąd przy­szły takie roz­kazy? — Porucz­nik sta­nął przed
dowódcą Dzie­więt­na­stego.


— Ze sto­licy.


— Jak kon­kret­nie brzmiały, panie puł­kow­niku?


— Dowie­cie się na miej­scu. W kosza­rach. Albo i nie.


— Nie rozu­miem, panie puł­kow­niku.


Przez ogo­rzałą twarz Kon­weca prze­mknęło stadko emo­cji. Od
znie­cier­pli­wie­nia po roz­ba­wie­nie. Ponure i gorz­kie roz­ba­wie­nie.


— Zro­zu­mie pan koło połu­dnia, panie porucz­niku. Może nawet wcze­śniej,
jeśli się pospie­szymy.


Popro­wa­dzili ich szyb­kim mar­szem i byli na tyle uprzejmi, by poma­gać
przy noszach. Może więc nie jest tak źle, prze­mknęło Veler­gor­fowi przez
głowę. Może to tylko jakaś głu­pia pomyłka.


Przez cały ranek wspi­nali się na naj­wyż­szą chyba górę w oko­licy. To z pew­no­ścią nie była naj­prost­sza ani naj­ła­twiej­sza droga, ale nikt nie
pro­te­sto­wał. Dzie­więt­na­sty był na swoim tere­nie, więc pew­nie miało to
jakiś sens.


Gdy dotarli na szczyt, otwo­rzyła się przed nimi pano­rama na sze­roką na
kil­ka­dzie­siąt mil, żyzną dolinę poło­żoną mię­dzy Małym a Wiel­kim
Grzbie­tem. Dalej na połu­dnie widzieli szczyty Małego Grzbietu,
nie­wy­raźne i zamglone.


— Patrz­cie na wschód — rzu­cił krótko puł­kow­nik.


Veler­gorf zer­k­nął we wska­za­nym kie­runku i zamarł. Wschód… niebo na
wscho­dzie… Nieba nie było. Wielka, sza­ro­bura chmura spo­wi­jała wszystko
brud­nym cału­nem.


— Od wczo­raj przy­su­nęła się bli­żej. Na wschod­nim krańcu Ole­ka­dów zaczyna
padać szary śnieg. Śnieg zmie­szany z popio­łem — puł­kow­nik mówił cicho,
ale Veler­gorf miał dosko­nały słuch. — To podobno tam­tej­sze Uro­czy­sko.
Uro­czy­sko koło Sta­rego Meekhanu też… puff. Dym się­gnął sto­licy i na
razie nie mamy stam­tąd żad­nych wie­ści. Ale roz­kazy to roz­kazy,
porucz­niku. Jeste­ście aresz­to­wani pod zarzu­tem zdrady.
  
Inter­lu­dium


Kościane sie­dzi­sko było twarde i tak zimne, że powoli zamie­niało mu
tyłek w kawał zmro­żo­nego mię­cha. W cha­cie pano­wał ziąb, a pry­mi­tywne
pale­ni­sko, czarne i naj­wy­raź­niej od wielu dni mar­twe, tylko pogłę­biało
poczu­cie chłodu. Pół­noc. Ta cho­lerna Pół­noc. Podobno już dawno powinna
zawi­tać tu wio­sna, oczy­wi­ście według miej­sco­wych stan­dar­dów, czyli
wia­try powinny wiać mniej zacie­kle, po oce­anie pły­wać mniej­sze kry, a plwo­cina na jego butach powinna zama­rzać dłu­żej niż led­wie w kil­ka­na­ście
ude­rzeń serca.


Ale nie tym razem. Pół­noc naj­wy­raź­niej osza­lała.


Zgod­nie z pla­nem por­tal wyrzu­cił go po dru­giej stro­nie Lohar­rów. Miały
tutaj znaj­do­wać się osady łow­ców fok i mor­sów, myśli­wych polu­ją­cych na
białe lisy i ptac­two polarne, har­pun­ni­ków cze­ka­ją­cych na stada
wie­lo­ry­bów. Cenne futra, mięso, olej i tran, bryły ambry zna­le­zione na
brzegu lub wydo­byte z trzewi mor­skich potwo­rów… Pół­nocna strona
Lohar­rów dostar­czała na rynki całego świata dro­gie i rzad­kie towary.


Jed­nak łowcy fok, myśliwi i zabójcy wie­lo­ry­bów pra­wie ni­gdy nie spę­dzali
tutaj zimy. Obo­zo­wi­ska zalud­niały się wio­sną, gdy łodzie i statki
znaj­do­wały drogę przez morze top­nie­jące wokół gór, i pusto­szały
jesie­nią, kiedy wyła­do­wane po burty statki zabie­rały ludzi z powro­tem na
połu­dnie. Zimą oko­liczne wody zama­rzały bowiem i żegluga po nich sta­wała
się nie­moż­liwa.


Cza­sem jed­nak trzeba było zostać – jeśli sezon oka­zy­wał się tak udany,
że statki nie zdo­łały zabrać całej zdo­by­czy, ktoś musiał spę­dzić kilka
naj­gor­szych mie­sięcy na kamie­ni­stym wybrzeżu, by powra­ca­jący myśliwi nie
zna­leźli zapa­sów roz­gra­bio­nych przez białe niedź­wie­dzie, lisy polarne
czy innych dra­pież­ców: dwu­no­gich i zbroj­nych w żelazo. Ci, któ­rzy
zde­cy­do­wali się zimo­wać na Pół­nocy, gdzie w ciągu dnia słońce poja­wiało
się na nie­bie ledwo na godzinę czy dwie, a i to nie zawsze, cze­kali na
począ­tek kolej­nego sezonu niczym na zba­wie­nie.


Ale naj­wy­raź­niej w tym roku cze­kali na próżno.


Pół­nocne prze­smyki nie zrzu­ciły jesz­cze lodo­wej sko­rupy. A tam, gdzie
lód choć tro­chę popę­kał, pola kry były wiel­kie jak mia­sta. Wpły­nię­cie
stat­kami mię­dzy roz­dzie­la­jące je szcze­liny gro­ziło zmiaż­dże­niem kru­chych
kadłu­bów niczym łupin orze­cha. Okręty nie przy­pły­nęły, zapasy się
skoń­czyły, białe jak włosy Anday’yi lisie futro, za które na połu­dniu
można by się przez mie­siąc obja­dać fry­ka­sami aż do bólu brzu­cha, tutaj
nie mogło zapeł­nić jed­nego żołądka.


Iro­nia losu.


Jego por­tal otwo­rzył się pół mili od osady, którą sta­no­wiło pięć
drew­nia­nych chat posta­wio­nych z cen­nego na Pół­nocy drewna i kil­ka­na­ście
namio­tów z wie­lo­ry­bich żeber obcią­gnię­tych skórą. Wiel­kie kotły, w któ­rych wyta­piano sadło mor­skich olbrzy­mów, przy­kryto płach­tami i zabez­pie­czono, setki sto­ja­ków, na któ­rych skro­bano i kon­ser­wo­wano futra,
bodło niebo, bez­czyn­nie ocze­ku­jąc na roz­po­czę­cie nowej pracy. Cisza i spo­kój.


A powi­nien przy­wi­tać go gwar, ruch i tyle goto­wa­nego foczego mięsa, ile
zdo­łałby zjeść.


Poczuł to od razu, gdy prze­kro­czył umowną gra­nicę osady. Mro­wie­nie w oko­li­cach krzyża, drę­twie­jące opuszki pal­ców, uczu­cie, że ktoś wła­śnie
patrzy na twoje plecy, nacią­ga­jąc cię­ciwę do ucha. Cier­pie­nie, dawno
prze­brzmiały krzyk, któ­rego wspo­mnie­nie na­dal tnie powie­trze, ból i męka.


To były „dary” Bitew­nej Pię­ści. Czuł Moc, tę krew w żyłach świata, czuł
zarówno aspekty, jak i dzi­kie, cha­otyczne Źró­dła. A nawet ten
nie­zmie­rzony, nie­po­jęty żad­nym umy­słem ocean poza nimi. Moc, aspek­to­wana
czy nie, pod­da­wała się emo­cjom, pozwa­lała im się kształ­to­wać, ugnia­tać i rzeź­bić. I „uży­wana” w ten spo­sób, zosta­wiała ślad na skó­rze
rze­czy­wi­sto­ści.


Pano­wał tu głód, a z tego głodu zro­dziło się coś innego, mrocz­nego i paskud­nego. Despe­ra­cja, gniew, nie­na­wiść.


Zaata­ko­wali go z trzech stron jed­no­cze­śnie. Trzy owi­nięte w futra
posta­cie rzu­ciły się na zło­dzieja, dwie wybie­ga­jąc zza naj­bliż­szej
chaty, trze­cia wysko­czyła z namiotu za jego ple­cami. Żad­nego powi­ta­nia,
żad­nych pytań, skąd jest i jakim cudem się tu zna­lazł; za to wszystko
musiały mu wystar­czyć trzy sze­ro­kie har­puny wyce­lo­wane w pierś i plecy.


Ten ata­ku­jący z tyłu był pierw­szy. Alt­sin nie patrzył na niego, nie
musiał, uchy­lił się tylko płyn­nie, mięk­kim ruchem prze­pusz­cza­jąc
pchnię­cia pod pachą. Zła­pał har­pun tuż za gro­tem, zła­mał drzewce i wbił
zębate ostrze w gar­dło męż­czy­zny.


Nawet nie zer­k­nął na upa­da­ją­cego trupa.


Dwójka pozo­sta­łych napast­ni­ków wrza­snęła jed­nym gło­sem, jed­nym ruchem
unio­sła broń i jed­no­cze­śnie cisnęła w jego pierś. Patrzył spo­koj­nie, jak
oba har­puny płyną ku niemu przez powie­trze: drzewca lekko wibro­wały,
groty, pokryte rdzą i krwa­wymi zacie­kami, cią­gnęły za sobą blade smugi.
Tą bro­nią mor­do­wano, a duchy zabi­tych wciąż lepiły się do żelaza.


Zro­bił krok w lewo, zła­pał nad­la­tu­jący har­pun za śro­dek drzewca, okrę­cił
się na pię­cie i posłał go do wła­ści­ciela. Ostrze pomknęło z powro­tem z siłą więk­szą, niż nadałby mu ją oblęż­ni­czy skor­pion, ude­rzyło męż­czy­znę
w pierś i rzu­ciło nim o ścianę chaty. Był mar­twy, zanim grot przy­szpi­lił
jego ciało do drewna.


Ostatni ata­ku­jący zamarł z dło­nią na ręko­je­ści na wpół wycią­gnię­tego
noża. Alt­sin prze­żył już coś takiego, dawno temu, gdy pewien rzeczny
pół­bóg pró­bo­wał się dowie­dzieć, z kim ma do czy­nie­nia. Wtedy czuł się,
jakby opę­tała go jakaś siła, teraz jed­nak było to dla niego tak
natu­ralne, jak kie­dyś wkła­da­nie ręki w nie­za­wią­zaną sakiewkę.


Dla zwy­kłego śmier­tel­nika musiał wyglą­dać na demona, który ma oczy
dookoła głowy, rusza się szyb­ciej niż bły­ska­wica i dys­po­nuje siłą
dzie­się­ciu ludzi.


Nóż powoli wró­cił do pochwy, a ostatni napast­nik odwró­cił się i pognał
do chaty.


Alt­sin ruszył za nim.


A teraz, nie­spełna po godzi­nie, sie­dział w tej wła­śnie cha­cie i patrzył
w oczy zwią­za­nego czło­wieka. Plwo­cina więź­nia powoli zama­rzała na bucie
zło­dzieja, leżący na kamien­nej posadzce jeniec nie miał nawet dość sił,
by splu­nąć jak należy.


Nie­ważne.


Wszystko było nie­ważne w obec­no­ści tego, co koły­sało się pod powałą,
pra­wie pośrodku chaty.


Alt­sin ode­rwał wzrok od spę­ta­nego męż­czy­zny i jesz­cze raz omiótł
spoj­rze­niem wnę­trze. Jedy­nie na blat stołu zmar­no­wano tu tro­chę drewna,
resztę mebli, tabo­rety, ławy, nawet półki przy ścia­nach i ramy łóżek
zro­biono z wie­lo­ry­bich kości. Sta­ran­nie obro­bio­nych i dopa­so­wa­nych.


Mistrzow­ska robota.


— Ty to zro­bi­łeś? — zagad­nął w dia­lek­cie nes­bordz­kich kla­nów.


Co do tego, że wię­zień był jed­nym z tych pira­tów, nikt nie mógł mieć
wąt­pli­wo­ści. To wła­śnie oni sta­no­wili więk­szość łow­ców futer i myśli­wych
na tych zie­miach. Poza tym męż­czy­zna miał jasną skórę i włosy oraz
nie­bie­skie oczy, a tatu­aże z pry­mi­tyw­nych run, ozda­bia­jące jego skro­nie,
pozwa­lały nawet okre­ślić przy­na­leż­ność do kon­kret­nego ple­mie­nia i rodu.


Prze­py­ty­wany, szarp­nął się teraz tylko i jesz­cze raz spró­bo­wał splu­nąć
na tego, który go uwię­ził. Wię­cej jed­nak w tym geście było prze­ra­że­nia i despe­ra­cji niż buty.


Ta podróż nie tak miała wyglą­dać. Alt­sin miał tu spo­tkać statki i ludzi,
któ­rzy – za odpo­wied­nią opłatą – prze­wieź­liby go wzdłuż wschod­niego
krańca kon­ty­nentu tam, gdzie chciał się dostać. Otwie­ra­nie magicz­nych
por­tali było trudne, nie­wy­godne i zosta­wiało ślad, po któ­rym każdy
śred­nio uzdol­niony cza­row­nik mógł go odna­leźć. Poza tym jego ciało na­dal
było cia­łem śmier­tel­nika: ow­szem, mógł dys­po­no­wać wspo­mnie­niami
awen­deri jed­nego z naj­po­tęż­niej­szych bogów w dzie­jach, magia mogła
pły­nąć w jego żyłach, ale uży­cie peł­nej mocy Bitew­nej Pię­ści wypa­li­łoby
go od środka w kilka kwa­dran­sów. Potwier­dzała się prawda ze sta­rych
wspo­mnień – bez wyznaw­ców i bez wspar­cia w gro­ma­dzie poten­cjal­nych
naczyń, goto­wych przy­jąć jego ducha, gdy aktu­alne się „zużyje”,
awen­deri był i jed­no­cze­śnie nie był potęgą. Jak miecz zro­biony z wul­ka­nicz­nego szkła, ostrzej­szy od stali, lecz gotów roz­paść się na
kawałki, gdy ude­rzy się nim ze zbyt wielką siłą. Oto naj­lep­szy żart,
jaki świat mógł mu zro­bić.


Ale potra­fił teraz kilka rze­czy, które dla więk­szo­ści śmier­tel­ni­ków były
nie­osią­galne. Wystar­czyła chwila, by przy­swoił sobie każdy język, któ­rym
przy nim roz­ma­wiano, był szybki, silny, bar­dzo odporny na zimno,
pra­gnie­nie i głód.


A także widy­wał duchy. Zwie­rząt, ludzi, i nie tylko.


— A ty? Czego chcesz? — mruk­nął.


Wstał i szyb­kim kro­kiem wyszedł z chaty, wie­dziony przez niską, chudą
zjawę, która od jakie­goś czasu krę­ciła się przy zwią­za­nym męż­czyź­nie.


Duch popro­wa­dził go nieco poza osadę, gdzie w olbrzy­miej, pamię­ta­ją­cej
zapewne wiele zim pry­zmie ubi­tego na twardo śniegu wykuto wielką lodową
jaski­nię.


Tutaj, oprócz skór i futer, które nie zmie­ściły się na statki,
znaj­do­wała się reszta zeszło­rocz­nej zdo­by­czy myśli­wych. Wiel­kie jak
ćwiartki wołu kawały zmro­żo­nego wie­lo­ry­biego sadła. Wej­ście do jaskini
było otwarte, a liczne ślady zwie­rząt w środku świad­czyły o tym, że
straż­nicy zanie­dbali swoje obo­wiązki.


Nie to było jed­nak naj­waż­niej­sze.


Dwa­dzie­ścia kro­ków od tej prze­cho­walni, w dziu­rze wygrze­ba­nej w śniegu,
walały się szczątki kilku psów. Dokład­nie sze­ściu. Sześć cza­szek, setki
mniej­szych kości. Duch wska­zał na psy, na jaski­nię wypeł­nioną sadłem, na
sie­bie. W tych gestach nie było oskar­że­nia, tylko bez­rad­ność i smu­tek.


I pyta­nie – dla­czego?


Alt­sin wes­tchnął. Histo­ria, którą miał przed oczyma, stała się nagle
pro­sta i nabrała głębi. Czar­nej jak lodowe śle­pia pod­mor­skich bestii.
Ten lód wypeł­nił mu żyły, skró­cił oddech, zamglił wzrok.


Wró­cił do chaty. Usiadł na kościa­nym tabo­re­cie. Nie patrzył na
męż­czy­znę. Jesz­cze nie.


— Kiedy miały przy­pły­nąć statki?


Leżący nie odpo­wie­dział. Skrzy­wił się tylko i zawar­czał jak pies.


— Ze dwa mie­siące temu, prawda? Tu wio­sna przy­cho­dzi nieco wcze­śniej niż
na wschod­nich tere­nach. Ale w tym roku nie przy­szła. Statki nie
przy­pły­nęły.


Jedyną odpo­wie­dzią było mil­cze­nie.


— Zapasy skoń­czyły się wam wiele dni temu, a czło­wiek to nie zwie­rzę,
nie da rady prze­trwać, żując skóry i pijąc wie­lo­rybi tłuszcz.


Alt­sin popra­wił się na tabo­re­cie i wresz­cie spoj­rzał na więź­nia. Para
jasnych jak poranne niebo oczu wwier­cała się w niego palą­cym
spoj­rze­niem.


— Nie wiesz, co to głód — głos męż­czy­zny był śli­ski i lepki jak kawał
nad­gni­tego łoju. — Nie wiesz, co to wrehh.


Wrehh – gło­dowy szał, to okre­śle­nie pocho­dziło z języka gór­skich
kla­nów miesz­ka­ją­cych naj­da­lej na pół­nocno-zachod­nim wybrzeżu. Wrehh to
szał spro­wa­dzony na czło­wieka przez samot­ność, brak świa­tła sło­necz­nego
i cią­głe zawo­dze­nie pół­noc­nych wia­trów. Ale przede wszyst­kim przez głód.
Potworny, odbie­ra­jący rozum, zamie­nia­jący swoje ofiary w upiory żywiące
się ludz­kim mię­sem. Ogar­nięta takim sza­łem matka prze­gry­zała gar­dła
wła­snym dzie­ciom, chłep­cząc gorącą krew, a ojciec ćwiar­to­wał ciała i ogry­zał do czy­sta drobne kości. Gdy nie stało już ofiar, dzieci,
star­ców, innych doro­słych, roz­ko­py­wano świeże mogiły, a gdy i tego
bra­kło, odrą­by­wano sobie ręce i nogi, obci­nano uszy i nosy.


Jedzono.


Infor­ma­cje te nagle stały się czę­ścią jego wie­dzy, jakby sam od
uro­dze­nia miesz­kał w tych górach.


Ale wraz z nią przy­szła i inna świa­do­mość. Ludzie, któ­rych dopadł
gło­dowy szał, koń­czyli jako obcią­gnięte skórą szkie­lety, wyjące w niebo.
Ten męż­czy­zna był chudy, ale nie aż tak zagło­dzony; sza­lony, lecz nie
obłą­kany. Nie. Tu cho­dziło o coś innego.


— Dla­czego nie ode­szli­ście stąd, gdy statki nie przy­pły­nęły?


— Jak? Czym? Pie­szo przez Loharry? Bez jedze­nia? Bez…


— Saniami. Oni mieli psy. Sześć psów. Ludzie nie mogą się żywić samym
wie­lo­ry­bim sadłem, ale psy tak. Oni zresztą też by mogli. Pro­sili tylko
o pomoc.


Twarz męż­czy­zny zmie­niła się w maskę furii.


— To nasze. Nasze! Mie­li­śmy pil­no­wać! Nie odda­wać! Nie dać! Nasze! Nie
ich!


Nie mówił już, tylko wyszcze­ki­wał słowa, pry­ska­jąc śliną na wszyst­kie
strony.


Alt­sin spoj­rzał mu w oczy, a wrza­ski umil­kły, jakby zwią­za­nemu ktoś
zadzierz­gnął na szyi wisiel­czą pętlę.


— Było ich dwóch. Jedyni ze szczepu, któ­rzy mieli dość sił, by wyru­szyć
po pomoc. Zabrali te psy, które jesz­cze mogły cią­gnąć sanie, i poje­chali
na zachód, skąd co roku przy­cho­dziła wio­sna. Dotarli aż tu. Mie­li­ście
wszystko, by ich oca­lić. Dość wie­lo­ry­biego sadła, by nakar­mić całą
wio­skę. Nie chcieli waszych futer ani skór, mogli nawet zapła­cić za ten
tłuszcz wła­snymi. A wy…


— Jak­by­śmy oddali to tym zwie­rzę­tom, przy­cho­dzi­liby co roku. I byłoby
ich wię­cej i wię­cej. To nie ludzie. To bestie. Popatrz na nich. Popatrz.


Alt­sin po raz kolejny zer­k­nął na to, co wisiało pod powałą. Dwa ciała,
pra­wie ludz­kie, choć od ludzi niż­sze i szer­sze w barach, obdarte do
naga, jakby to miało uła­twić ich… obróbkę. Obaj ahe­ro­wie zostali
fachowo wypa­tro­szeni i czę­ściowo oskó­ro­wani. Z ud i poślad­ków wycięto im
sze­ro­kie i dłu­gie pasy mięsa. Choć prawdę powie­dziaw­szy, nie­wiele tego
mięsa na nich było. Ich twa­rze, z wiel­kimi wałami nadocz­nymi i kłami
wysta­ją­cymi z dol­nych szczęk, były zaska­ku­jąco spo­kojne jak na to, co
ich spo­tkało.


— Widzisz? Patrz. Nie ludzie. Ludz­kiego mięsa bym nie tknął, przy­się­gam,
ale oni? Zwie­rzęta. Zwie­rzęta się zabija, a nie karmi wła­sną krwa­wicą.


— Nagle zaczą­łeś mówić ład­nymi, peł­nymi zda­niami? Mieli psy, ofia­ro­wali
je wam w zamian za ten tłuszcz. Mogli­ście zabrać sanie i zwie­rzęta i poje­chać wzdłuż wybrzeża naj­pierw na zachód, potem na połu­dnie. Z dobrze
odkar­mio­nymi psami w osiem, może dzie­sięć dni byli­by­ście wśród ludzi.


— A oni co? Oni co? Zabra­liby część zdo­by­czy i poszli do swo­ich, a potem
co? Nie wró­ci­liby po resztę? To nasze. Nasze! Nie tych zwie­rząt! Nie
ich!!!


— Więc uwię­zi­li­ście tę dwójkę, zabi­li­ście i zje­dli­ście ich psy, ale były
chude, więc nie star­czyły na długo. A potem to? — Wska­zał na ciała.


— Sami umarli. Sami. Nasze noże nie ode­brały im życia.


Alt­sin zgo­dził się, kiwa­jąc ze smut­kiem głową.


— To prawda. Sami umarli. Wy tylko okra­dli­ście ich z futer, zwią­za­li­ście
i zosta­wi­li­ście nagich na dwo­rze. Więc umarli sami.


Wyszedł z chaty. Zimno. Daleko na wscho­dzie, gdzieś za Wiel­kim Grzbie­tem
Ansar Kir­reh, czuł… coś. Dzie­liły go od tego miej­sca jesz­cze setki
mil, więc wra­że­nie było takie, jakby kątem oka dostrze­gał pro­mień
księ­życa wpa­da­jący przez szparę w okien­ni­cach, ale… do licha, dawał
radę to wyczuć. Z takiej odle­gło­ści! I stam­tąd wła­śnie, z miej­sca, o któ­rego spraw­dze­nie pro­sił Oum pro­mie­nio­wała też na świat lodowa furia,
któ­rej odpry­ski nawet tutaj zmie­niały pory roku.


Pani Lodu się wście­kała.


Wró­cił i przy­kląkł nad zwią­za­nym męż­czy­zną. Ten wykrę­cił głowę i posłał
mu zaska­ku­jąco przy­tomne spoj­rze­nie.


— Zabi­jesz mnie?


— Tak.


— Bo co? Bo zabi­łem te zwie­rzęta? Bo nie chcia­łem im oddać co moje?


— Nie. Nie dla­tego. Dla­tego, że jeśli cię nie zabiję, nie będę mógł w nocy spać. Bo będzie mnie drę­czyć poczu­cie, że nie zro­bi­łem wszyst­kiego
jak należy. Bo albo na świe­cie będzie tro­chę, ociu­pinkę spra­wie­dli­wo­ści,
albo niech ten świat tra­fia szlag.


— Spra­wie­dli­wość? To jest spra­wie­dli­wość?


Alt­sin spoj­rzał na niego z góry i uśmiech­nął się samymi kąci­kami ust.


— Nie wyma­gaj ode mnie zbyt wiele. Uczy­łem się jej, krad­nąc i zabi­ja­jąc
w por­to­wych zauł­kach.


Przy­ci­snął głowę męż­czy­zny do posadzki i szyb­kim ruchem nakre­ślił na
jego czole znak Zła­ma­nego Mie­cza. Moc popły­nęła przez ciało więź­nia
wielką, nie­po­wstrzy­maną strugą. Ten zaskom­lał, czu­jąc, jak gorąco
wypeł­nia jego członki, jak ogień zaczyna buzo­wać w żyłach. A w chwili,
gdy jego włosy zaskwier­czały i zwę­gliły się, a skóra zaczęła dymić –
zawył.


Moc wybu­chła i ukształ­to­wała się w por­tal o śred­nicy pię­ciu stóp, ciało
męż­czy­zny zaś roz­pa­dło się w proch.


Alt­sin wszedł w przej­ście, wie­dząc, że wła­śnie oszczę­dził sobie
przy­naj­mniej dwu­stu mil drogi przez góry. Zamy­ka­jące się magiczne wrota
rzy­gnęły ogniem na izbę, a drew­niane ściany momen­tal­nie zady­miły się i zapło­nęły.


Przez kilka godzin ogień tań­czył po całej opu­sto­sza­łej osa­dzie.
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Mia­sto omdle­wało w uści­sku gorąca. Całymi dniami słońce wypra­żało ulice
z zacie­kło­ścią kowala roz­grze­wa­ją­cego w pale­ni­sku oporny kawał żelaza,
nocami zaś nagrzane kamie­nie i cegły odda­wały cie­pło, jakby drwiąc sobie
z modłów miesz­kań­ców tęsk­nią­cych do odro­biny chłodu. I choć zgod­nie z kalen­da­rzem, a także śle­dzo­nymi przez astro­lo­gów i magów obro­tami gwiazd
na nie­bie, była dopiero połowa wio­sny, upały ani myślały zelżeć.


Podobno szczę­śliwi posia­da­cze piw­nic prze­no­sili do nich łóżka, bo tylko
kil­ka­na­ście stóp pod zie­mią można było zna­leźć odro­binę wytchnie­nia od
wszech­obec­nej spie­koty.


Nie­któ­rzy starcy gadali, że jak się­gają pamię­cią, nie było tak gorą­cej
wio­sny. Taka wio­sna, mówili, taka wio­sna zwia­stuje nie­za­do­wo­le­nie Matki,
wojny, zarazy, pożary, powo­dzie, głód i pomór bydła. Cie­kawe czasy
nad­cho­dzą, mam­ro­tali, cie­kawe.


Jed­nakże star­ców tych mało kto słu­chał, bo dla nich każda pora roku była
naj­go­ręt­sza albo naj­zim­niej­sza, albo naj­bar­dziej dżdży­sta, i każda
zwia­sto­wała jak nie koniec świata, to przy­naj­mniej wyż­sze podatki czy
bole­śniej­sze zapar­cia. Cza­sem sta­rość spo­gląda na świat przez kawa­łek
szkiełka wydo­byty z kupy łajna i nie ma spo­sobu, by temu zara­dzić.


Tym­cza­sem nie­za­leż­nie od takiego gada­nia upał trzy­mał mia­sto w spo­co­nej,
lep­kiej i odbie­ra­ją­cej siły gar­ści.


W połu­dnie wszelki ruch na uli­cach zamie­rał, pusto­szały chod­niki,
prze­kup­nie zamy­kali stra­gany, ławeczki przed winiar­niami pra­żyły się w słońcu, z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ku­jąc gości. Życie prze­no­siło się w pobliże fon­tann, studni i ujęć akwe­duk­tów, gdzie chla­pano się, oble­wano
wodą, a nawet pró­bo­wano pły­wać, bo dosta­nie się do któ­rejś z miej­skich
łaźni wyma­gało albo rezer­wo­wa­nia miej­sca z kil­ku­dnio­wym wyprze­dze­niem,
albo kiesy peł­nej złota.


Przy­bysz z odle­głych stron, prze­nie­siony nagle na te ulice jakąś
magiczną sztuczką, mógłby pomy­śleć, że zna­lazł się w jed­nej z tych
legen­dar­nych metro­po­lii z Dale­kiego Połu­dnia, gdzie słońce wyżej wspina
się na nie­bo­skłon, wszy­scy noszą jedwa­bie, bez­cenne przy­prawy zaście­lają
zie­mię, a śnia­do­skóre pięk­no­ści prze­cha­dzają się w towa­rzy­stwie
nie­wol­ni­ków kastra­tów. Nie uwie­rzyłby, że znaj­duje się w Meekha­nie, tym
Meekha­nie, Mie­ście Miast, Sercu Impe­rium, Kwie­cie na Krze­mien­nej
Koro­nie, Pierw­szym Słu­pie Milo­wym. No, chyba że straż miej­ska dorwa­łaby
go za włó­czę­go­stwo i bez­prawne uży­cie magii tele­por­ta­cyj­nej i prze­kli­na­jąc w naj­czyst­szym meekhu, pognała do lochu.


Co było mało praw­do­po­dobne, bo w połu­dnie nawet straż­ni­ków trudno
spo­tkać na uli­cach. Zapewne szu­kali ochłody przy jakiejś fon­tan­nie.


Spo­cony męż­czy­zna, kuś­ty­ka­jący kory­ta­rzem cesar­skiego pałacu, prze­ko­nał
się o tym na wła­snej skó­rze. Por­tal wyrzu­cił go na środku ulicy, po czym
– mlasz­cząc i wyda­jąc sycząco-bul­go­czące dźwięki – znikł. I pies z kulawą nogą nie zain­te­re­so­wał się tym wyda­rze­niem. Nie żeby magiczne
przej­ście otwie­ra­jące się na ulicy było w sto­licy czymś nie­zwy­kłym,
wszyst­kie waż­niej­sze gil­die i sto­wa­rzy­sze­nia magów miały tu swoje
przed­sta­wi­ciel­stwa, no i rzecz jasna armia, służba dyplo­ma­tyczna, a nawet bogate cechy kupiec­kie chęt­nie korzy­stały z moż­li­wo­ści szyb­kiego
trans­por­to­wa­nia ludzi i wie­ści, ale wła­śnie z tego powodu pod­jęto
odpo­wied­nie środki zarad­cze.


Od z górą stu lat Tar­cza loh-Hew­lena dzia­łała bez zarzutu. Dzie­siątki
potęż­nych amu­le­tów – nasy­co­nych Mocą aspek­tów zakłó­ca­ją­cych dzia­ła­nie
magicz­nych por­tali, takich jak Mroźny Całus, Psi Nos czy Cierń –
spra­wiały, że w pro­mie­niu dwóch mil od cen­trum mia­sta żadna tele­por­ta­cja
nie mogła się udać z dają­cym się prze­wi­dzieć mar­gi­ne­sem bez­pie­czeń­stwa.
A dla magów pró­bu­ją­cych otwo­rzyć przej­ście bez­po­śred­nio do któ­re­goś z cesar­skich pała­ców jawiły się one ponoć jako bez­denna, lodowa głę­bia, w któ­rej nie dało się usta­lić poło­że­nia żad­nego kory­ta­rza czy kom­naty.


W świe­cie, gdzie prze­ciętny cza­ro­dziej z odpo­wied­nim aspek­tem potra­fił
otwo­rzyć por­tal, nie oszczę­dzano na bez­pie­czeń­stwie cesa­rza i dworu.


Nie­wielka była to pocie­cha dla wędrowca, któ­rego por­tal wyrzu­cił dwie
mile od celu i który ostat­nie pół godziny wlókł się roz­grza­nymi niczym
wnę­trze pieca uli­cami, by po dotar­ciu do bramy w murze ota­cza­ją­cym
pała­cowy ogród i po oka­za­niu Impe­rial­nej Pie­częci musieć cze­kać, aż
jakiś kapi­tan służ­bi­sta z gwar­dii potwier­dzi, z kim ma do czy­nie­nia.


W tam­tej chwili Gen­trell-kan-Owar udu­siłby dra­nia gołymi rękami, choć z dru­giej strony sam kazałby ofi­cera powie­sić, gdyby ten zanie­dbał środki
ostroż­no­ści. Są zasady, które obo­wią­zują każ­dego, a na doda­tek Szczu­rza
Nora była odpo­wie­dzialna za usta­no­wie­nie więk­szo­ści z nich.


Wresz­cie pozwo­lono mu wejść do opu­sto­sza­łego ogrodu i skie­ro­wano do
lewego skrzy­dła budynku. Zasta­na­wiał się, dla­czego z trzech rezy­den­cji
cesa­rza w Mie­ście wybrano wła­śnie tę. Nie pałac Kaliahe, główną sie­dzibę
rodu ber-Arlens, słu­żącą jako cen­trum wła­dzy od prze­szło dwu­stu lat, ani
nie skrzącą się bia­łym mar­mu­rem trzy­stu­po­ko­jową aber­ra­cję
archi­tek­to­niczną znaną jako Son­we­ria, oto­czoną liczą­cym kil­ka­set akrów
ogro­dem. Zamiast tego spo­tka­nie miało się odbyć w Mena­ner, zwa­nym
ofi­cjal­nie, choć nieco na wyrost, Pała­cem Mena­nerskim.


Budy­nek znaj­do­wał się w naj­star­szej czę­ści mia­sta, pamię­ta­ją­cej początki
Impe­rium. Zbu­do­wano go zaraz po odbi­ciu tych ziem z rąk kultu Reagwyra,
gdy młode pań­stwo, nie­mo­gące się jesz­cze zde­cy­do­wać: czy chce iść na
wojnę z resztą kon­ty­nentu, czy też zado­woli się tym, co już ma,
pró­bo­wało tylko umoc­nić swoje gra­nice. Ta część metro­po­lii nosiła nazwę
Krze­mien­nej Dziel­nicy i nie była to nazwa nadana na wyrost. Tutej­sze
uliczki były wąskie, kręte i łatwe do zaba­ry­ka­do­wa­nia, kamie­nice miały
potężne mury strze­żone przez cięż­kie drzwi i wąskie okna, a strome dachy
pokryte sza­rym łup­kiem gwa­ran­to­wały, że rzu­cona na nie pochod­nia spad­nie
i skona w rynsz­toku.


Mena­ner był ser­cem tej dziel­nicy, star­szym bra­tem każ­dej z kamie­nic,
wyra­sta­ją­cym ponad nie dwiema wie­żami wzno­szą­cymi się dum­nie w niebo. To
były praw­dziwe obronne stołpy z blan­kami i ukry­tym za nimi chod­ni­kiem
strze­lec­kim, skąd dało się pro­wa­dzić ostrzał na wszyst­kie strony. A trzy­sta jar­dów „ogrodu” dookoła, w któ­rym nie rosło nic więk­szego niż
mlecz, gwa­ran­to­wało, że łucz­nicy nie będą się musieli kło­po­tać z wybie­ra­niem celu.


Te trzy­sta jar­dów dało kan-Owa­rowi w kość rów­nie mocno jak roz­grzany
bruk mia­sta. Za to gdy, po kolej­nej kon­troli, zna­lazł się wresz­cie w środku, zaczął podej­rze­wać, dla­czego spo­tka­nie wyzna­czono wła­śnie tutaj.


Grube na trzy stopy mury kryły wnę­trze chłodne niczym pra­stary
gro­bo­wiec. Gdy tylko zna­lazł się za drzwiami, mil­czący sługa podał mu
misę z per­fu­mo­waną wodą i płó­cienny ręcz­nik do otar­cia, a gdy Szczur się
odświe­żał, napeł­nił kie­lich winem o zapa­chu poma­rań­czy i posta­wił na
sto­liku obok drzwi. A potem skło­nił się nisko i powie­dział głę­boko
modu­lo­wa­nym, dźwięcz­nym gło­sem z akcen­tem cha­rak­te­ry­stycz­nym dla
cen­tral­nych pro­win­cji:


— Spo­tka­nie odbę­dzie się w Sali Parad­nej. Pro­szę za mną.


Gen­trell zer­k­nął na niego, pró­bu­jąc wyba­dać, czy dosta­nie jesz­cze jakąś
wska­zówkę. Cesar­ską służbą zarzą­dzał, i to żela­zną ręką, Mawilo
Vane­sa­res, zwany Brą­zo­wym Klucz­ni­kiem. Mawilo pocho­dził z jed­nej ze
wschod­nich pro­win­cji, a cesarz podobno oso­bi­ście oca­lił mu życie w cza­sie Bitwy o Meekhan, zysku­jąc w zamian jego cał­ko­wite i bez­względne
odda­nie. I to wła­śnie Vane­sa­res zde­cy­do­wał, że nikt, ani Nora, ani
Psiar­nia, ani służba dyplo­ma­tyczna czy Rada Pierw­szych, nie ma prawa
umiesz­czać na dwo­rze żad­nych agen­tów. Cesar­ska rodzina nie pad­nie ofiarą
woje­nek i prze­py­cha­nek o wła­dzę, stwier­dził, a ponie­waż cesarz poparł
jego zda­nie, było po dys­ku­sji.


Vane­sa­res nie miał rzecz jasna żad­nego wpływu na to, ilu szpie­gów
spró­bują umie­ścić wewnątrz pałacu kapłani, mago­wie czy potężne cechy
kupiec­kie, ale jak Trzeci Szczur się orien­to­wał, nie­wielu się to
uda­wało. Tak zwana pry­watna służba cesa­rza, czyli ludzie, któ­rzy mogli
mieć bez­po­średni kon­takt z impe­ra­to­rem, liczyła nie wię­cej niż trzy­sta
osób i każda z nich została oso­bi­ście wybrana przez Klucz­nika. Co do
reszty – tysięcy bez­i­mien­nych pała­co­wych popy­cha­deł, sta­jen­nych,
ogrod­ni­ków, pala­czy, zamia­ta­czy pod­łóg – to Nora od czasu do czasu
dosta­wała listę nazwisk z uprzejmą prośbą, by spraw­dzić tych ludzi, i zawsze więk­szość z nich oka­zy­wała się mario­net­kami ste­ro­wa­nymi spoza
pałacu. Nie­je­den agent o podwój­nej lojal­no­ści naro­dził się w ten spo­sób,
więc mię­dzy Brą­zo­wym Klucz­ni­kiem a Szczu­rzą Norą trwało coś w rodzaju
nie­pi­sa­nego, mil­czą­cego soju­szu. On pozwa­lał im przej­mo­wać nie­któ­rych z tych szpie­gów, oni wspie­rali po cichu jego sta­ra­nia o to, by naj­bliż­sza
służba cesa­rza pozo­stała tylko służbą.


Ale Gen­trell-kan-Owar wolałby mieć tu jed­nego ze swo­ich ludzi, bo
przy­naj­mniej byłby cień szansy, że dosta­nie infor­ma­cje, po co wezwano go
tak nagle, uży­wa­jąc magii i odry­wa­jąc od naprawdę waż­nych spraw.
Pon­kee-Laa zapło­nęło ogniem reli­gij­nego fana­ty­zmu skie­ro­wa­nego prze­ciw
matriar­chi­stom, a wszystko, co jest skie­ro­wane prze­ciw Wiel­kiej Matce,
jest też skie­ro­wane prze­ciw Meekha­nowi. A choć Perła Wybrzeża nie
ozda­biała już impe­rial­nej korony, to na­dal przez jej port prze­cho­dziła
połowa han­dlu cesar­stwa. Do tej pory tam­tej­sza Rada Mia­sta kie­ro­wała się
zdro­wym roz­sąd­kiem, wie­dząc, że obie strony zyskują na takim zim­nym,
pozba­wio­nym resen­ty­men­tów podej­ściu. Układ, choć ni­gdzie nie został
spi­sany, był pro­sty – księ­stwo Fii­land i rzą­dzące nim w rze­czy­wi­sto­ści
mia­sto nie będą czy­nić wstrę­tów meekhań­skim kup­com, nie tylko ze stra­chu
przed Impe­rium, lecz także dla­tego, że dwie trze­cie złota zosta­ją­cego w Pon­kee-Laa pocho­dziło z han­dlu z Meekha­nem. Z kolei cesar­stwo,
zado­wo­lone z takiej współ­pracy, nie wyśle armii, by odzy­skała Utra­cone
Pro­win­cje, jak nazy­wano teren Wol­nych Księstw i samego Fii­landu.


Układ ten, prag­ma­tyczny niczym mał­żeń­stwo z roz­sądku, świet­nie spi­sy­wał
się przez prze­szło dwa­dzie­ścia ostat­nich lat, a tu nagle, w kilka
zale­d­wie mie­sięcy, wszystko posy­pało się przez – jak wielu naiw­nie
sądziło – demona reli­gij­nego fana­ty­zmu. A z fana­ty­kami, zwłasz­cza z Kultu Pana Bitew, nie da się roz­ma­wiać roz­sąd­nie.


Jed­nak szyb­kość, z jaką kapłani Reagwyra umoc­nili swoją wła­dzę w Pon­kee-Laa, wska­zy­wała na to, że dostali wspar­cie. Może było to złoto
pły­nące z wro­giego Meekha­nowi pań­stwa, może inge­ren­cja jakichś potęż­nych
magów – choć wizja soju­szu mię­dzy kapła­nami a cza­ro­dzie­jami wyda­wała się
mało praw­do­po­dobna – a może nawet dłoń Nie­śmier­tel­nego, roz­sta­wia­ją­cego
swoje pionki na plan­szy. Ta ostat­nia moż­li­wość wzbu­dziła w nim praw­dziwą
grozę, więc oso­bi­ście uak­tyw­nił wszyst­kich agen­tów, któ­rych Nora
umie­ściła wśród impe­rial­nych kapła­nów Świą­tyni Reagwyra. Ta część Kultu
Pana Bitew, która została wcie­lona do ofi­cjal­nego pan­te­onu i pod­po­rząd­ko­wana Wiel­kiej Matce, miała znacz­nie łagod­niej­szą formę niż
jego pozo­sta­ło­ści, znaj­du­jące się poza Meekha­nem, lecz i tak cały czas
tkwiła na spe­cjal­nej liście Szczu­rzej Nory. Nie­wielu Świą­tyniom Wywiad
Wewnętrzny poświę­cał aż taką uwagę.


I nic.


Bra­ko­wało naj­mniej­szego dowodu na to, by Reagwyr oso­bi­ście pró­bo­wał
ste­ro­wać swo­imi kapła­nami w Pon­kee-Laa. Jego Kró­le­stwo pozo­stało kra­iną
odle­głą i zamkniętą, a nawet jeśli modły wier­nych prze­kra­czały jego
bramy, to odpo­wie­dzi na nie były jak zwy­kle bar­dzo enig­ma­tyczne. Gdyby
miało się oka­zać, że to jed­nak Pan Bitew stał za wyda­rze­niami w Pon­kee-Laa, to ele­gan­cja i deli­kat­ność, z jaką to robił, zawsty­dzi­łaby
nawet takiego sta­rego wyja­da­cza, jak Trzeci Szczur Impe­rium.


Nie cios bojo­wym topo­rem, lecz deli­katne muśnię­cie szty­chem sza­bli,
poca­łu­nek zatru­tego szty­letu, garota piesz­cząca gar­dło ciemną nocą.


To dzia­ła­nie było zupeł­nie nie­po­dobne do Reagwyra.


A potem, nagle, z dnia na dzień, zamieszki wyga­sły. Jakby ktoś przy­krył
kaga­nek szkla­nicą. Ostat­nie raporty mówiły o roz­bie­ra­niu bary­kad i fali
repre­sji, szy­ko­wa­nych prze­ciw co bar­dziej fana­tycz­nym wyznaw­com Pana
Bitew. Ist­niała szansa, że jeśli matriar­chi­ści, a zwłasz­cza kapłani
Wiel­kiej Matki, dobrze to roze­grają, uda im się zająć domi­nu­jącą pozy­cję
wśród reli­gii Pon­kee-Laa. Nora zaczęła już nawet dys­kret­nie wspie­rać
tam­tej­szą hie­rar­chię.


Stare powie­dze­nie mówiło – tam, gdzie są świą­ty­nie Pani, tam jest
Meekhan.


Wszystko zda­wało się ukła­dać wprost świet­nie, tylko na­dal nie wie­dzieli,
co tak naprawdę stało się w tym cho­ler­nym por­to­wym mie­ście. A nie­wie­dza
– dla Gen­trella oso­bi­ście – była jak to swę­dzące miej­sce mię­dzy
łopat­kami, w które trudno się podra­pać. Dopro­wa­dzała go do szału.


Te myśli tłu­kły mu się po gło­wie, gdy sługa zapro­wa­dził go pod zie­lone
drzwi, skło­nił się grzecz­nie i bez słowa, nawet bez mru­gnię­cia okiem,
odda­lił się. Sukin­syn.


Sala Paradna, zgod­nie z nazwą, impo­no­wała wiel­ko­ścią, choć nie­ko­niecz­nie
wystro­jem. Jeden stół z kil­koma krze­słami wokół i dwie nie­wiel­kie szafki
pod­pie­ra­jące ściany sta­no­wiły całe jej wypo­sa­że­nie, lecz uwzględ­nia­jąc,
co leżało teraz na pod­ło­dze, nikt nie powi­nien się temu dzi­wić. W sumie
była to zwy­kła, choć duża kom­nata z rzę­dem okien na jed­nej ścia­nie i serią obra­zów o tema­tyce mili­tar­nej na pozo­sta­łych. Bitwa pod Gon­wer,
obrona brodu na Yiis, gene­rał gep-Hewos spi­na­jący konia i wska­zu­jący
mie­czem lukę w szy­kach Czar­nego Legionu Reagwyra. Genno Laskol­nyk
pro­wa­dzący decy­du­jącą szarżę w ostat­nim dniu Bitwy o Meekhan. Szczur
na­dal uwa­żał, że jakiś wróg gene­rała musiał prze­ku­pić mala­rza, bo na
obra­zie Laskol­nyk miał minę, jakby cier­piał na ciężki przy­pa­dek
zatwar­dze­nia.


W tej chwili jed­nak znacz­nie waż­niej­szy niż obrazy boha­te­rów Impe­rium
był męż­czy­zna sie­dzący na krze­śle naprze­ciwko drzwi. Śred­niego wzro­stu,
szpa­ko­waty, w pro­stym stroju, jaki mógłby zało­żyć wędrowny kupiec albo
mało­mia­stecz­kowy pisarz. Szare spodnie, żółta koszula, zie­lona kami­zela.
Kre­gan–ber-Arlens, Impe­ra­tor Meekhanu, Władca Tysiąca Dróg, Pan
Krze­mien­nej Korony, Pogromca Wschod­niej Nawał­nicy, i tak dalej, lubił
pod­kre­ślać, że cere­mo­niał i ety­kieta to zale­d­wie narzę­dzia, a nie cel
sam w sobie. A gdy trzeba, jak to okre­ślał, „brać się do roboty”, należy
ogra­ni­czyć je do nie­zbęd­nego mini­mum. Tak jak teraz.


— Wasza Wyso­kość. — Gen­trell-kan-Owar skło­nił się nisko, przy oka­zji
zer­ka­jąc uważ­niej na to, co leżało na posadzce.


— Szczu­rze. — Uśmie­chowi cesa­rza towa­rzy­szył gest naka­zu­jący szpie­gowi
wypro­sto­wa­nie się. — Jak droga?


— Nie mogła być lep­sza, Wasza Wyso­kość.


— To widać. A kolano?


Od czasu wyda­rzeń w zamku Lotis, gdy Trzeci Szczur starł się z odzianą w biel furią, prawe kolano Gen­trella zacho­wy­wało się cza­sem jak część
ciała nale­żąca do kogoś innego. Mimo iż uzdro­wi­ciele Nory sporo się nad
nim napra­co­wali, chrzę­ściło, skrzy­piało, a po dłuż­szym wysiłku łupało
paskud­nym, cięż­kim bólem. Tak jak dziś. Ale mógł cho­dzić bez laski, a w pierw­szych mie­sią­cach po tam­tej rzezi wcale nie było pewne, czy w ogóle
sta­nie na tej nodze.


— Dosko­nale, dzię­kuję.


Nie­dbałe ski­nię­cie głową zakoń­czyło tę wymianę uprzej­mo­ści. Impe­ra­tor
wstał, pod­szedł do leżą­cej na pod­ło­dze pła­sko­rzeźby i mru­żąc oczy,
spoj­rzał na nią z zagad­ko­wym wyra­zem twa­rzy. Gen­trell poświę­cił kilka
ude­rzeń serca na przyj­rze­nie się władcy.


W takich oko­licz­no­ściach, nie­ofi­cjal­nie, bez armii dwo­ra­ków plą­czą­cych
się wokół, bez muru sztyw­nego pro­to­kołu, okre­śla­ją­cego kto jak bli­sko
cesa­rza może sta­nąć, jak nisko ma się ukło­nić i ile czasu trzy­mać zgięty
kark, nie widział go od dobrych sied­miu… nie, ośmiu lat. Bogo­wie, ależ
się posta­rzał i nie cho­dziło o to, że wyglą­dał, jakby od wielu dni nie
dosy­piał, ani o wory pod oczyma i usta zaci­śnięte w wąską kre­chę. Lecz o oczy. To były oczy sta­rego czło­wieka. Zmę­czo­nego i zgorzk­nia­łego. A prze­cież Kre­gan-ber-Arlens ledwo prze­kro­czył pięć­dzie­siątkę.


Cesarz ode­rwał wzrok od posadzki i spoj­rzał na Szczura, a kan-Owar
szarp­nął się, jakby wielki szer­szeń wła­śnie użą­dlił go w kark. Nie
zgorzk­nia­łego, uświa­do­mił sobie, lecz takiego, który wie, że cze­kają go
cięż­kie dni i noce, i nie zawaha się, wyda­jąc roz­kazy odpo­wied­nie na
takie wła­śnie par­szywe czasy.


— Wiem, że moja twarz wygląda rów­nie paskud­nie jak to coś — stopa
impe­ra­tora szturch­nęła rząd kamien­nych płyt leżą­cych na posadzce — ale
był­bym wdzięczny, gdy­byś to im poświę­cił teraz swoją uwagę. Wiesz, co to
jest?


— Sza­leń­stwo Embrela.


Odpo­wiedź wymknęła się Gen­trel­lowi, zanim uświa­do­mił sobie, że nazwa­nie
pra­pra­pra­pra­dziadka cesa­rza sza­leń­cem nie jest naj­mą­drzej­sze. Ale, do
cho­lery, nawet w ofi­cjal­nych kro­ni­kach Impe­rium uży­wano cza­sem tej
nazwy.


Sza­leń­stwo Embrela – wysoka na trzy­dzie­ści i długa na czter­dzie­ści pięć
stóp, wyko­nana z mar­muru oraz nie­zli­czo­nej ilo­ści kamieni szla­chet­nych i półszla­chet­nych, dokładna replika Impe­rium.


Odwzo­ro­wano na niej wszystko: góry, doliny, rzeki, jeziora, lasy, drogi
i naj­waż­niej­sze mia­sta. Gra­nice two­rzył rząd sta­lo­wych mie­czy i tarcz,
sym­bol wymowny, lecz nie­mal kiczo­waty wobec bogac­twa, któ­rego strzegł.
Za nimi rzeki i jeziora wyło­żono bowiem szma­rag­dami i sza­fi­rami, pusz­cze
pora­stały wyso­kie na cal, ręcz­nie robione drzewa o srebr­nych pniach i koro­nach z okru­chów jade­itu. Minia­tu­rowe mia­sta dum­nie wzno­siły
wie­życzki o kopu­łach z rubi­nów i topa­zów, impe­rialne drogi – pasma
ame­ty­stów, aga­tów i gra­na­tów – prze­ska­ki­wały nad szma­rag­do­wymi rze­kami,
mostami z czy­stego złota. A pośrodku tego wszyst­kiego Meekhan, ten
Meekhan, Serce Impe­rium, Mia­sto Miast, lśnił poje­dyn­czą wieżą zwień­czoną
stu­sie­dem­na­sto­ka­ra­to­wym bry­lan­tem zwa­nym Łzą Matki.


Powia­dano, że koszt tej insta­la­cji prze­kra­czał trzy­let­nie wpływy do
impe­rial­nego skarbca, i to w latach naj­więk­szej potęgi Impe­rium.
Powia­dano rów­nież, że wiszące na ścia­nie w cesar­skiej sali audien­cyj­nej
Sza­leń­stwo Embrela robiło takie wra­że­nie na cudzo­ziem­skich dele­ga­cjach,
że warte było wię­cej niż dzie­sięć puł­ków pie­choty. Bar­ba­rzyń­scy
emi­sa­riu­sze widząc ten osten­ta­cyjny pokaz nie­wy­obra­żal­nego dla nich
bogac­twa i potęgi, zgi­nali niżej karki i zaczy­nali trak­to­wać sie­dzą­cego
przed nimi władcę jak pół­boga. W cie­niu pła­sko­rzeźby rodziły się
trak­taty wzmac­nia­jące jesz­cze bar­dziej potęgę Impe­rium.


W cza­sie wojny z Se-koh­land­czy­kami pła­sko­rzeźba zni­kła ze ściany,
zastą­piona serią obra­zów przed­sta­wia­ją­cych chwałę meekhań­skiego oręża.
Ofi­cjal­nie oddano ją do czysz­cze­nia i odno­wie­nia. Nie­liczni wie­dzieli,
że Sza­leń­stwo zostało odarte z całego splen­doru, wykar­czo­wano pusz­cze o drze­wach ze srebr­nych pni, po szma­rag­do­wych rze­kach pozo­stały tylko
płyt­kie szramy w mar­mu­rze, złote mosty prze­to­piono na monety, a rubiny,
ame­ty­sty, topazy i inne kamie­nie sprze­dano. Za uzy­skane w ten spo­sób
pie­nią­dze wysta­wiono Pierw­szą Konną, a zostało ich jesz­cze dość, by
nająć, pła­cąc czy­stym krusz­cem, tysiące bar­ba­rzyń­ców z Małych Ste­pów.
Podobno jedy­nie Łza Matki prze­trwała, ukryta w bez­piecz­nym miej­scu, i to
tylko dla­tego, że nie zna­le­ziono na nią kupca.


Ten uwa­żany kie­dyś za prze­jaw obłędu i pychy przodka Impe­ra­tora zby­tek
stał się ostat­nią nadzieją Impe­rium w cza­sach se-koh­landz­kiej nawał­nicy.
A były to czasy, gdy w skarbcu z posadzki zry­wano mar­mu­rowe płyty, by i je sprze­dać.


Teraz jed­nak Gen­trell miał przed oczyma obraz Impe­rium ogo­ło­co­nego z bogac­twa. Kamienne płyty leżały bez­wstydne w swo­jej nago­ści.
Czter­dzie­ści dzie­więć kawał­ków mar­muru, uło­żo­nych w odpo­wiedni spo­sób,
two­rzyło obraz. Góry Krze­mienne, Mane­lawy i Dovsy w cen­trum, Wielki i Mały Grzbiet Ansar Kir­reh na pół­nocy, Góry Wrza­sku i Ana­ary na połu­dniu.
Rysy w kamie­niu po rze­kach, dziury w miej­scach miast, nie­zli­czone dzioby
tam, gdzie kie­dyś stały jade­itowo-srebrne lasy. I tylko rząd
zaku­rzo­nych, miej­scami powy­krzy­wia­nych i poła­ma­nych sta­lo­wych mie­czy i tarcz na gra­ni­cach pozo­stał na swoim miej­scu.


Przed oczyma Szczura leżała ale­go­ria chwie­ją­cego się, zruj­no­wa­nego wojną
pań­stwa.


— W rze­czy­wi­sto­ści — głos cesa­rza dobiegł go jakby z daleka — nie jest
tak źle. Podatki spły­wają, kopal­nie soli dają stały dochód, a wydo­by­cie
żelaza na pół­nocy już pięć lat temu osią­gnęło poziom sprzed wojny.
Fii­land­czycy ani żaden z tych dur­niów z Wol­nych Księstw nawet nie myślą
o robie­niu jakich­kol­wiek pro­ble­mów naszym kup­com spła­wia­ją­cym towary
Elha­ran. Wszystko jest w porządku, może poza Pon­kee-Laa, rzecz jasna,
ale tam sprawy idą już ku lep­szemu, prawda?


Gen­trell ode­rwał wzrok od pła­sko­rzeźby i napo­tkał kpiące spoj­rze­nie.


— Cza­sem, gdy się zamy­ślisz, da się z two­jej twa­rzy czy­tać jak z otwar­tej księgi, kan-Owar. Gdy­bym nie wie­dział, że masz w gło­wie całą
biblio­tekę, także z księ­gami, któ­rych nikomu nie poka­zu­jesz, kazał­bym
cię prze­nieść do innej służby. Albo powie­sić.


Cesarz pod­szedł do kamien­nych płyt i lekko kop­nął naj­bliż­szą.


— Posta­no­wi­łem, że będzie tu leżeć, zanim jej nie odno­wimy. To
naj­do­kład­niej­sza i naj­więk­sza mapa Impe­rium, jaką mamy. Przyda się.


Szpieg zamru­gał, wyła­wia­jąc z ostat­niego stwier­dze­nia naj­waż­niej­szą
infor­ma­cję.


— Odno­wimy, Wasza Wyso­kość?


Przez chwilę pra­wie sły­szał tysiące, dzie­siątki tysięcy cesar­skich
orgów, złotą rzeką wpa­da­ją­cych w bez­denną dziurę. Sza­leń­stwo Kre­gana?


— Musimy. Sala tro­nowa bez tej ozdóbki świeci pustką. Ludzie zaczy­nają
się zasta­na­wiać, jak bar­dzo jest z nami źle. Poza tym ostat­nimi laty
nasi szkło­mi­strze i alche­micy wyna­leźli setki spo­so­bów bar­wie­nia szkła,
a pozła­cany ołów też dobrze wygląda, dopóki ktoś nie zacznie go skro­bać
nożem. Na szczę­ście, z tego co pamię­tam, nikomu nie wolno pod­cho­dzić do
tronu z bro­nią, więc jest szansa, że przez wiele lat nikt się nie
zorien­tuje, że kan­tu­jemy. A Łza Matki wresz­cie wróci na swoje miej­sce.


Kolejny kop­niak wyrów­nał lekko nie­do­pa­so­waną płytę.


— Potrzebny nam dowód, że nic się nie zmie­niło, Szczu­rze. Impe­rium
pod­nio­sło się już po najeź­dzie koczow­ni­ków, wycho­wa­li­śmy nowe poko­le­nie,
odbu­do­wa­li­śmy twier­dze, mia­sta i wsie, han­del tętni w naszych żyłach, a armia ma nie­mal tylu żoł­nie­rzy co przed wojną. Bo potrze­bu­jemy,
zwłasz­cza tu, w sto­licy, nama­cal­nego dowodu, że najazd był tylko złym
snem, chwi­lową aber­ra­cją w nie­prze­rwa­nej domi­na­cji Meekhanu nad resztą
cywi­li­zo­wa­nego świata. I dla­tego odno­wimy Sza­leń­stwo Embrela i powie­simy
je na poprzed­nim miej­scu.


Cesarz pod­szedł do stołu i wziął do ręki długą na kilka stóp trzcinę, po
czym ruszył wzdłuż kra­wę­dzi pła­sko­rzeźby. Minął Tra­va­hen, ruszył na
pół­noc wzdłuż wgłę­bie­nia imi­tu­ją­cego Morze Białe, gdzie kie­dyś po falach
z sza­fi­rów pły­wały maleń­kie sta­teczki o kadłu­bach wysa­dza­nych per­łami, i zatrzy­mał się przy pół­nocno-wschod­niej kra­wę­dzi mapy. Przez chwilę
patrzył w mil­cze­niu na wielką, nie­mal pła­ską połać kamie­nia
sym­bo­li­zu­jącą Wiel­kie Stepy, którą od ziem Impe­rium oddzie­lał rząd
powy­gi­na­nych sta­lo­wych mie­czy i tarcz wijący się wzdłuż głę­bo­kiej rysy w mar­mu­rze. Amer­tha, rzeka sta­no­wiąca wschod­nią gra­nicę Meekhanu,
wyglą­dała wyjąt­kowo mizer­nie, jakby dla przy­po­mnie­nia, że już raz
prze­pu­ściła w głąb kraju hordę bar­ba­rzyń­ców.


— Co u Woza­ków?


Trzcina stuk­nęła obszar na wschód od Ole­ka­dów. Przy­tu­lona do pół­noc­nej
kra­wę­dzi Wiel­kich Ste­pów Wyżyna Lythe­rań­ska wyglą­dała wyjąt­kowo mizer­nie
i nie­po­zor­nie.


— Wasza Wyso­kość? Ja…


— Nie! — w gło­sie cesa­rza poja­wiła się nowa nuta. Ostra, nie­bez­pieczna i choć władca nie ode­rwał wzroku od leżą­cego na pod­ło­dze wyobra­że­nia
Impe­rium, Gen­trell poczuł się, jakby sma­gnięto go batem. — Nie będziemy
się bawić w „nic o tym nie wiem, panie”, „to wykra­cza poza moje
kom­pe­ten­cje” albo „tymi spra­wami zaj­mują się inni ludzie w wywia­dzie”.
Jesteś Trze­cim Szczu­rem w Norze. Powie­rzono ci naj­waż­niej­sze sekrety
Impe­rium, w tym dowo­dze­nie gar­ni­zo­nem w Lotis i opiekę nad tam­tej­szymi
więź­niami. Stra­ci­li­śmy tam Hane­velda, a Psiar­nia na­dal dostaje szału na
wspo­mnie­nie o śmierci Dru­giego Ogara. Stra­ci­li­śmy też kil­ku­na­stu
żoł­nie­rzy – świad­ków masa­kry w Glew­wen-On, a jedyna osoba z wio­ski, z którą dało się jakoś komu­ni­ko­wać, skoń­czyła jako dziecko uwię­zione w star­szym o kilka lat ciele i nic nie pamięta. Urwał nam się trop
pro­wa­dzący do Małej Kany. A przy­po­mi­nam, że zgod­nie z tym, co wiemy,
szuka jej połowa naszych bogów. Reszta zapewne też, choć udaje, że nie.


Kre­gan-ber-Arlens spoj­rzał w końcu na pod­wład­nego, a Gen­trel­lowi
przy­po­mniało się pierw­sze wra­że­nie, jakie odniósł, widząc cesa­rza. To
był wzrok kogoś, kto pod­jął już decy­zję i wyda każdy, naj­bar­dziej nawet
par­szywy roz­kaz, by osią­gnąć cel. Zdu­miał się, ale nagle poczuł ulgę.


Pierw­szy czło­wiek w Impe­rium kon­ty­nu­ował, patrząc na Szczura kamien­nym
wzro­kiem:


— I ktoś, na przy­kład kilku ludzi sto­ją­cych niżej w hie­rar­chii od
cie­bie, mógłby twier­dzić, że to twoja wina. Mia­łeś tę dziew­czynę na
wycią­gnię­cie ręki i pozwo­li­łeś jej znik­nąć. Zna­leź­li­śmy rysu­nek, któ­rego
użyła, by uciec. Prze­nio­sła się do Pon­kee-Laa, naj­waż­niej­szego dla nas
portu na świe­cie, i cóż to? Nie minął rok, Perła Wybrzeża wrze,
matriar­chi­ści i reagwy­ry­ści ska­czą sobie do gar­deł, a nasi kupcy
zaczy­nają pono­sić straty. Co ty na to?


— Sytu­acja już się popra­wiła, Wasza Wyso­kość. Zamieszki zostały
stłu­mione, a tam­tej­sza Rada Mia­sta przy­wraca porzą­dek.


— Zamieszki nie zostały stłu­mione, lecz z nie­zna­nych przy­czyn wyga­sły.
Kult Pana Bitew stra­cił impet, jakby coś pod­cięło mu skrzy­dła, a my nie
wiemy co za tym stało. Lub raczej – kto za tym stał.


Szczur zamru­gał. O zamiesz­kach i nad­cho­dzą­cej woj­nie reli­gij­nej w Pon­kee-Laa plot­ko­wano od mie­sięcy. To była tajem­nica ulic, zauł­ków,
cechów rze­mieśl­ni­czych i gil­dii kupiec­kich. W Świą­tyni Mądro­ści i Łaski
Pani odpra­wiono nawet kilka nabo­żeństw bła­gal­nych w inten­cji „naszych
braci w potrze­bie”. A kil­ka­na­ście dni temu, gdy do sto­licy dotarła
wieść, że przy­wró­cono porzą­dek, całe mia­sto – zresztą nie tylko ono –
ode­tchnęło. Wojna reli­gijna w Perle Wybrzeża ozna­cza­łaby nie­wy­obra­żalne
straty dla gospo­darki Impe­rium. Składy towa­rowe pełne rze­czy, któ­rych
nie opła­cało się wysy­łać za gra­nicę ina­czej niż rzeką i morzem,
zamknięte warsz­taty, uszczu­plone lub utra­cone for­tuny. Roz­wa­żano nawet,
o czym wie­dzieli nie­liczni, ude­rze­nie Armii Boshand wzdłuż rzeki w samo
serce Fii­landu. Gen­trell nale­żał do wta­jem­ni­czo­nych w te plany, bo jako
Trzeci Szczur sam był zaan­ga­żo­wany w przy­go­to­wa­nie rapor­tów na temat
sytu­acji w Wol­nych Księ­stwach, które trzeba by było po dro­dze
pod­po­rząd­ko­wać, oraz stanu liczeb­nego, morale i wyszko­le­nia
Boshand­czy­ków. Sam rów­nież rapor­to­wał Norze, że cztery regi­menty pie­sze,
w tym dwa okro­jone do dwóch puł­ków i cho­rą­gwi jazdy, to za mało, by
opa­no­wać tak roz­le­gły teren. Pon­kee-Laa od gra­nicy Meekhanu dzie­liło
ponad czte­ry­sta mil lotem ptaka, a prze­szło pięć­set wzdłuż rzeki – za
dużo, by w sumie nie­zbyt wielka Armia Boshand mogła zapew­nić sobie
cią­głość dostaw, uzu­peł­niać straty i nie dać się odciąć od metro­po­lii.
Zwłasz­cza teraz, gdy więk­szość kawa­le­rii prze­su­nięto na gra­nicę z Se-koh­land­czy­kami.


Zaan­ga­żo­wa­nie Meekhanu w wielką wojnę na połu­dnio­wym zacho­dzie w chwili,
gdy Wschód na­dal wrzał, przy­po­mi­na­łoby sytu­ację, gdy ktoś jedną ręką
gasi pożar w kuchni, a drugą rzuca żagiew do sypialni.


Ale tajem­nicą były infor­ma­cje, że zamieszki nie zostały stłu­mione siłą,
tylko kult Pana Bitew stra­cił z nie­zna­nej przy­czyny swój impet, że jego
przy­wódca, ranny w tajem­ni­czych oko­licz­no­ściach, znikł, a więk­szość
bojow­ni­ków nagle roze­szła się do domów, co umoż­li­wiło tej nie­udol­nej
klice rzą­dzą­cej Pon­kee-Laa opa­no­wa­nie sytu­acji w mie­ście.


— Tak. Masz rację. — Kre­gan-ber-Arlens ode­rwał od niego wzrok i ruszył
wzdłuż kra­wę­dzi pła­sko­rzeźby. — Ktoś sypie. Ktoś zdra­dza naj­pil­niej
strze­żone sekrety i trzeba tego kogoś jak naj­szyb­ciej zna­leźć i wyeli­mi­no­wać. Mam rację? Nie może być tak, że każdy, a zwłasz­cza cesarz,
zna wszyst­kie wasze sprawki. W końcu to nie­do­pusz­czalne, by Szczu­rza
Nora nie mogła mieć kilku małych tajem­nic, paru zatru­tych ostrzy
ukry­tych za pazu­chą, jakiejś garoty goto­wej do użytku w każ­dej chwili.
Nikt, nawet ja, nie powi­nien prze­cież ogra­ni­czać waszej wła­dzy. A tym
wła­śnie są te wasze sekrety. Wła­dzą. Cza­sem wła­dzą abso­lutną. Prawda?


Spoj­rze­nie cesa­rza znów ude­rzyło go niczym kamień wystrze­lony z procy.


— Zasta­na­wiasz się, po co raczę cię tym mono­lo­giem?


— Wasza…


— Krótko! Tak albo nie?


Trzeci Szczur Impe­rium potrze­bo­wał całego doświad­cze­nia nabra­nego w ciągu ostat­niego ćwierć wieku służby, wspar­tego całą siłą woli, by nie
prze­łknąć gło­śno śliny. Gar­dło miał suche, jakby prze­biegł co naj­mniej
dzie­sięć mil.


— Tak, Wasza Wyso­kość.


— Bo znów się zapo­mi­na­cie. Wy i Psiar­nia. Jak przed najaz­dem
koczow­ni­ków. Pamię­tasz? Sku­pia­li­ście się na waszej wojence o wła­dzę i wpływy i zapo­mnie­li­ście, po co stwo­rzono Szczury i Ogary. Nie obcho­dzi
mnie, że gene­rał sol-Drym ma sła­bość do mło­dych ofi­ce­rów, a Wielki
Mistrz Loslandz­kiego Cechu Gar­ba­rzy prze­grał trzy­dzie­ści tysięcy orgów w kości i pod­biera pie­nią­dze z kasy brac­twa, póki Nora wyko­rzy­stuje te
infor­ma­cje, by kie­ro­wać poczy­na­niami tych ludzi dla dobra Impe­rium. Ale
w chwili, gdy szu­kamy dziew­czyny zwa­nej Kanay­oness Daera, tak, znam
nawet jej praw­dziwe imię, a wy i Ogary wydzie­ra­cie sobie infor­ma­cje o niej jak dzieci bijące się o zabawkę, pod­kła­da­cie nogi, myli­cie tropy, i to pomimo że dosta­li­ście wyraźną infor­ma­cję, jak ważne jest jej
schwy­ta­nie… — Cesarz nabrał powie­trza i powoli je wypu­ścił. — Nie będę
tego tole­ro­wał. A teraz jesz­cze roz­pę­tu­je­cie mi w Impe­rium pry­watną
wojenkę. Drugi Ogar zgi­nął, Psiar­nia zabiła za to kilku waszych agen­tów,
wy pod­ło­ży­li­ście im kilka świń, usu­nę­li­ście dwóch bar­dzo waż­nych ludzi w Świą­tyni Laal i znisz­czy­li­ście siatkę szpie­gów w Wol­nych Księ­stwach. Oni
szy­kują kontrę, za którą pój­dzie wasza odpo­wiedź, i cała zabawa będzie
trwać i trwać. Nie może tak być! To ostat­nie ostrze­że­nie, Szczu­rze. Dla
cie­bie, dla Pierw­szego i Dru­giego, i dla Suki. Rozu­miesz?


Gen­trell przy­po­mniał sobie śmierć Vel­ge­risa Hane­velda – Dru­giego Ogara
Impe­rium. Trzeci Szczur na­dal sądził, że w grun­cie rze­czy Hane­veld
zasłu­żył na to, co go spo­tkało: przy­był do zamku bez zapro­sze­nia,
pró­bo­wał zaszan­ta­żo­wać Norę i ode­brać jej waż­nych, jedy­nych świad­ków
wyda­rzeń, które naj­pew­niej były począt­kiem obec­nego cha­osu – czyli
poja­wie­nia się Małej Kany w Impe­rium. A może w ogóle na świe­cie. A potem? Do tej pory pró­bo­wał jakoś poukła­dać to sobie w gło­wie.


W zamku, prze­ła­mu­jąc naj­lep­sze zapory impe­rial­nych magów, poja­wił się
odziany w biel zabójca, a zaraz za nim poszu­ki­wana od lat Kanay­oness.
Wszystko skoń­czyło się walką w ciem­nych kory­ta­rzach, śmier­cią wielu
dziel­nych ludzi i co naj­gor­sze, zgo­nem Dru­giego Ogara. Psiar­nia do tej
pory nie dała się prze­ko­nać, że Nora nie miała z tym nic wspól­nego.
Walka mię­dzy Wywia­dem Zewnętrz­nym – zwa­nym Oga­rami, a Wewnętrz­nym –
Szczu­rami, tląca się od dekad, wybu­chła po rzezi w zamku Lotis
gwał­tow­nie i krwawo.


Sam czy­tał raporty o śmierci kilku pod­le­głych mu szpie­gów, o znik­nię­ciu
kil­ku­na­stu innych, o dziw­nych poża­rach, nie­da­ją­cych się wyja­śnić
nie­po­wo­dze­niach sta­ran­nie zapla­no­wa­nych akcji, o masie naj­pew­niej
fał­szy­wych rapor­tów zale­wa­ją­cych Norę; o agen­tach, któ­rych lojal­ność
nagle prze­sta­wała być pewna. I sam wyda­wał roz­kazy skut­ku­jące
kontr­ak­cjami. Cza­sem wymie­rzo­nymi na ślepo, ale zawsze bru­tal­nymi, a nie­kiedy nawet, wbrew zwy­cza­jom Nory – spek­ta­ku­lar­nymi. Przy czym w jego
pro­win­cjach, na połu­dniowo-zachod­nim krańcu Meekhanu, wojna mię­dzy
wywia­dami miała raczej spo­kojny prze­bieg. Sły­szał plotki o star­ciu
mię­dzy bojo­wymi dru­ży­nami Nory a watahą Psiarni, w któ­rym wzięło udział
sześć­dzie­się­ciu zabój­ców i ośmiu magów. Połowa zgi­nęła, a reszta ukryła
się nie wia­domo gdzie, naj­gor­sze zaś było to, że nikt nie wie­dział, jak
wła­ści­wie do tej walki doszło.


Nie­mniej cesar­skie wyobra­że­nie, że wystar­czy ostrzec i pogro­zić pal­cem,
a kon­ku­ru­jące i zwal­cza­jące się od lat wywiady poda­dzą sobie dło­nie,
było bar­dzo naiwne. By nie powie­dzieć głu­pie.


Zauwa­żył, że na twa­rzy Kre­gana-ber-Arlensa poja­wia się uśmiech. Chłodny
i spo­kojny.


— Ty też, Szczu­rze? Euse­we­nia miała przy­nam­niej wystar­cza­jąco taktu, by
nie zdra­dzać się miną. Choć w środku zapewne war­czała jak praw­dziwa
suka. Ale powtó­rzę ci to samo, co powie­dzia­łem jej. Macie pół roku, nie
wię­cej, by wyga­sić waszą wojenkę. Nie żądam nie­moż­li­wego, wiem, że do
nie­któ­rych agen­tów nie dotrze­cie od razu. Wyślij­cie odpo­wied­nie roz­kazy,
powstrzy­maj­cie gorące głowy, jeśli trzeba prze­nie­ście ludzi na drugi
kra­niec Meekhanu lub pozbądź­cie się ich w inny spo­sób. Jeste­ście za to
oso­bi­ście odpo­wie­dzialni. Pierw­sza piątka w Norze i Psiarni. Jeśli za
pół roku nic się nie zmieni, a zapew­niam, że będę o tym wie­dział,
prze­ko­na­cie się, jak głę­bo­kie lochy mam pod tym zam­kiem. Obie­cuję.


Cesarz prze­niósł wzrok na kamienne płyty.


A teraz zapy­tam jesz­cze raz, Szczu­rze. Co u Woza­ków?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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